Pijana kobieta…
 „Wczoraj, na parkingu centrum handlowego ktoś wezwał karetkę do kompletnie pijanej kobieta – pisze na forum jednego z portali dla kobiet osoba o nicku malastka. „Ona zaprzeczała, aby cokolwiek piła, jednak ledwo trzymała się na nogach. Badanie przez sanitariusza rozwiało wątpliwości. Była ostro nietrzeźwa”. 
Mamy zakodowany stereotyp: nietrzeźwy mężczyzna. Niestety, statystyki są nieubłagane – z roku na rok rośnie liczba uzależnionych od alkoholu kobiet, w tym także nastolatek! 
Po wpisaniu do wyszukiwarki haseł: kobieta, alkohol pojawia się sporo stron sygnowanych słowami: śmieszne, humor, wpadka. Pijany facet jest akceptowany społecznie, często podziwiany (za mocną głowę), pijana kobieta jest zabawna. Paradoks? Nieszczęście? Chyba jedno i drugie. „Kobiety piją coraz częściej, bo coraz częściej nie radzą sobie z problemami życia codziennego nawet nie zdając sobie sprawy, że pchają się w nowy, o wiele gorszy problem – komentuje przytoczony wpis na wspomnianym wyżej forum inna jego uczestniczka […] To jest bardzo smutna sprawa, a o wiele smutniejsze jest to, że dużo kobiet pije "po cichu", są z tzw. porządnych domów, gdzie niczego im nie brakuje. I chyba wtedy głównym powodem dla którego sięgają po kieliszek jest samotność”. 

Szybciej się uzależniają 
 Alkohol działa inaczej (bardziej toksycznie) na organizm kobiety niż mężczyzny. Ryzyko negatywnych konsekwencji spożywania alkoholu przez kobiety jest znacznie większe. Stężenie we krwi zależy od ilości wypitego alkoholu i masy ciała. Kobiety są przeciętnie mniejsze od mężczyzn i mają mniejszą wagę. Nawet jednak jeśli kobieta waży tyle samo co mężczyzna, po wypiciu identycznej porcji alkoholu jej organizm otrzyma go 40% więcej. Dlaczego? Panie mają mniej płynów w organizmie. Ta sama ilość alkoholu zostaje rozpuszczona w mniejszej ilości płynów w stosunku do masy całego ciała. Poza tym w żołądku kobiety znajduje się znacznie mniej enzymów odpowiedzialnych za metabolizowanie alkoholu, więcej jest też estrogenów, które sprzyjają intensywniejszemu wchłanianiu alkoholu. Organizm kobiety wykazuje mniejszą niż organizm mężczyzny zdolność do obrony przed negatywnymi konsekwencjami picia alkoholu. Większa jego ilość dociera do wątroby. Powoduje to jej szybsze niszczenie. Każda ilość alkoholu spożywanego przez kobiety w ciąży działa toksycznie na rozwijające się w ich łonie dziecko.

Niewinne „drinkowanie”
Alkoholizm to choroba emocji. Piją kobiety, które mają ułożone życie, stabilną sytuację rodzinną, są otoczone dostatkiem. Sięgają po kieliszek, gdy są zestresowane, popadają w depresję, gdy przydarzy im się jakaś tragedia, albo gdy czują, że są za mało kochane. W alkoholu szukają pociechy, gdy dzieci opuszczą dom lub gdy same są skazane na wychowanie i opiekę nad maluchami, gdyż mąż jest na kontrakcie, albo dzień w dzień pracuje po 12 godzin i więcej. Piją, kiedy mąż odejdzie albo dlatego, że on sam pije i bije. Pije, bo są stawiane są duże wymagania, konkurencja, poczucie niedoceniania oraz niska samoocena. Alkohol ma być lekiem na bezradność, na nudę, na stres, samotność. Sięgają po wódkę najpierw wstydliwie i nieśmiało. Powoli picie alkoholu staje się normą: dzieci wyszykowane do szkoły, przedszkola, dom posprzątany po śniadaniu– szklanka na stół, wódka, cola, lekki zawrót głowy, wewnętrzna błogość! Kobieta robi to na tyle dyskretnie, że kiedy rodzina wraca do domu, ona już jest trzeźwa (przynajmniej tak jej się wydaje). Wszystko jest w najlepszym  porządku – nikt przecież nie zauważył. Analogiczne sytuacja się przedstawia ze zwyczajem „drinkowania” na dobry sen! Rano jest już „na chodzie”. Przychodzi jednak taki moment, że bez alkoholu nie da się zasnąć…

Kobieta swoje picie może ukrywać bardzo długo. Często, kiedy najbliżsi się o tym dowiadują, jest już za późno. 

Pierwszą podstawową różnica, jaką da się zauważyć pomiędzy piciem mężczyzny i kobiety jest to, że kobieta sięga po alkohol w samotności. Mężczyzna woli pić w towarzystwie, z kumplami, w barze, na imprezie. Kobieta się wstydzi. Początkowo kontroluje jej dawki. Żyje w przeświadczeniu, że nic się złego nie dzieje. Nie zauważa, że zamyka się w swoim poranionym świecie. Problemy wracają ze zdwojoną mocą, dlatego pije coraz więcej. Aż przychodzi moment, że zaczyna tracić kontrolę nad sobą. Wychodzi do sklepu, kupuje pół litra wódki i pije dalej. Granica zostaje przekroczona… 

 

Dlaczego tak trudno pomóc alkoholiczce?
Kluczowym momentem w leczeniu choroby alkoholowej jest przyznanie się do problemu. Mężczyzna, broniąc się przed etykietką alkoholika będzie kłamał, usprawiedliwiał się, cwaniakował. Kobieta będzie manipulować emocjami, obarczać winą męża itp. Dochodzi do tego wpisana w naturę huśtawka hormonalna. Kobieta, mimo, że przebieg jednostki chorobowej jest analogiczny jak w sytuacji mężczyzny, funkcjonuje niejako w innym świecie. Leczenia musi uwzględniać tę odmienność. Często kobieta musi wyzwolić się z myślenia o sobie jak o ofierze sytuacji życiowej. Bywają panie, które swoją kobiecość traktują jak tarczę. Mówią: jesteśmy słabe, trzeba się z nami cackać. Uważają, że skoro spotkało je tyle krzywd, tyle pracują, spędzają dnie w samotności, zamieniły się w „kury domowe”, mają prawo do taryfy ulgowej.

Kiedy trzeźwieje mężczyzna środowisko go nagradza, wspiera. Gdy z terapii powraca kobieta, traktuje się ten fakt jako coś, co się wszystkim w oczywisty sposób należy. Kobietę się sprawdza. Gdy kobieta wraca do trzeźwego życia, wszyscy uważają za naturalne, że w końcu wróciła do swojej roli. Kobiecie alkoholizm co najwyżej się wybacza, mężczyznę trwającego w abstynencji się podziwia.

Jest problem, jeszcze ciągle za mało zauważany, traktowany raczej w kategorii żartu, ale coraz bardziej tragiczny. Co z nim robić?

